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Organ Towarzystwa Pszczelniczego w Krakowie.

Wychodzi raz na miesiąc.

Adres Redakcyi i Adm inistracyi „Pszczelarza11: Kraków, ulica Stolarska I. 6, 
Prenum erata roczna 7 Kor., pojedynczy numer 80 hal. Dla Członków Towarzystwa

bezpłatnie.

Zwyczajne Waine Zgromadzenie
T ow arzystw a  pszczelarskiego w Krakowie.

odbędzie  się w niedzielę dnia 14, kw ie tn ia  1918 r. o  godz. 2 pd 
południu w  sali T o w arz .  ro łnozego w  K rakow ie. P lac  S z c z e p a ń ­

ski 1. 8. II. p,

PO R ZĄ D EK  OBRALI;

1) Zagajenie.
2) S p raw o zd an ie  W y d z ia łu  z czynnościil za  rok  1916 i 1917.
3) S p raw o z d an ie  kasow e,
4) W y b ó r  cz łonków  W ydzia łu ,
5) Zm iana statutu.
6) W nioski C złonków ,
7) R efe ra ty  na tem at hodowli m atek  i budow y  ula a m e ry k a ń ­

skiego.
G d y b y  W alne -Zgromadzenie w e w yże j  o zn aczonym  terminie' 

z p p w cd u  braku kompletu nie p rzysz ło  do skutku, następnie odbę-' 
dzie się bez- w zględu  na i lość obeicoych cz łonków  w  tym  salmym dni ii 
<> godz. 3 po południu,

P rezes Tow arzystw a pszczelarskiego* 
J ó ze f Lorenz.



Miód sztuczny.
.Już przied w o jną  istniały  w Austry i nieliczne fabryki miodu 

sz tucznego, lecz podczas  w o jny  dopiero p rzem ysł ten rozw inął  się 
na w ięk szą  skalę. W  roku 19.16 pow sta ł  z a  in icy a ty w ą  izby handlo­
w o -p rzem y  śło w ej w' P rad z e  zw iązek  fabryk  miodu sztucznego, 
a s ta tu t  tego zw iązku  został p rzez  N am ies tn ic tw o  w P ra d z e  za ­
tw ierdzony . G łow nem  zadan iem  zw iązku  jest ujednostajnienie ceny 
sz tucznego  miodu i w y s ta ra n ie  się o jak najw iększą  ilość cukru  do 
fab ry k acy i  miodu potrzebnego. S ta ran ia  te! odnoszą  w id ać  pożą­
d an y  skutek , bo eona m ak sy m aln a  sz tucznego miodu dosięgła cyfry  
5 koron za  kiTigram a zw ią zek  dla fab ryk  sw y ch  cz łonków  o t r z y ­
muje m i e s i ę c z n i e  3200 ce tn a ró w  m e try c zn y ch  cu k ru  bądź  to 
k ry s ta l iczn eg o  bądź  su row ego .

P r z y  o b ecn y m  braku  cukru  w  handlu i b raku  m as ła  do chleba. 
p o p y t  za miodem sz tu czn y m  jest o lbrzym i. P rz y c z y n ia  się do tego 
co p ra w d a  także  b a rd zo  w y s o k a  cena miodu natura lnego. W  Niem­
czech miód sz tuczny  dostaje się ty lko na kar ty ,  w A ustryi kar t  
takich jeszcze  nie ma, p rzez  co popy t na tę s łodycz  jes t  jeszcze  
w iększy .

Pub|jęizność kupu jąca  miód sz tuczny ,  uje p y ta  w cale  co w ła ­
ściwie za  sw e  pieniądze dostaje, lecz zw ab iona  już sam ą  n azw ą ,  
a zm uszona  brak iem  cukru  w handlu, kupuje za drogie pieniądze 
produkt, k tó reg o  nie zna.

.lak się robi miód S z tuczny?  F a b ry k a c y a  jego o d b y w a  się
w ten sposób, że chcąc  zrobić 100 litrów miodu sztucznego, bierze
się 75 klg. cukru, rozpuszcza  się go w 25 litrach w ody. roz tw orow i
tem u nadaje się odpow iednim  barw ik iem  lub palonym  cu k rem  w ła ­
śc iw y  kolor i do tego dodaje odpow iednią  ilość substancy i ż y w ic z ­
nej dla n adan ia  m iodowi sz tucznem u zapachu  ii sm aku  miodu na­
turalnego. Miód szticzny prze to  nie jes t  niczem innem, jak zgę- 
szczonym  sy ru p e m  cu k ro w y m  i nie tr.a żadnpch innych w łasności 
o d ży w czy c h ,  jak te, k tó re  m a  ca y s ty  cukier. K oszta w y ro b u  miodu 
sz tucznego, o ile u ż y w a  się do niego cukru k rys ta l icznego  nie su ro ­
w ego (żółtego) nie p rzenoszą  k w o ty  1 ‘80 do 2 kor., a p rzy  cukrze  
su ro w y m  znacznie mniej, w licza jąc  już w to k o sz ta  w yrobu , am or- 
ty z a c y ę  u rządzen ia  fabryki itp. W a r to ś ć  cukru  w 1 klg. miodu 
sz tucznego  w ed ług  obecnych  cen cukru  w ynosi około 1 kor., a cena 
jego w drobnej s p rz ed aż y  dochodzi do 5 kor. i wyżej. W y ró b  jego
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nie jest jm łączony z żadnym  ryzyk iem  i nie w y m a g a  w iększych  
kosz tow nie jszych  zak ładów . Jes t  to w ię c  na jzw ykle jsza  lichw a ż y ­
w nościow a; k tó rą  publiczność znosi, raz  dlatego, że nie wie* 
iż kupując za drogie pieniądze: miód sz tuczny , kupuje cz y s ty  cukier, 
a p o w tó re  dlatego, że m iód  ten m ożna dostać bez k ar tek  i bez 
ograniczeń. W spom nieć  także trzeba, że wielkie ilości miodu s z tu ­
cznego sp rz ed aw a n e  są  jako miód na tu ra ln y ,  p rz e z  co ludność po­
dwójnie b y w a  oszukiw aną, bo  i na cenie i na jakości k upow anego  
miodu. N asu w a  się w ięc pytan ie ,  dlaczego p rz y  o becnym  brakli 
cukru  fabryki miodu sz tucznego  o trzy m u ją  tak ko losalna  ilości cu ­
kru i są  p rzez  cen tra lę  ży w n o śc io w ą  tak  w yb itn ie  popierane, skoro  
one w łaśc iw ie  nie p rz y sp a rza ją  i nie w y tw a rz a ją  żadnego now ego 
ś ro d k a  żyw nośc i,  a  ty lko g o to w y  już, do jedzenia  cukier w p r o w a ­
dzają do handlu w innej zmienionej fo rm ie?  C en tra ln y  u rząd  ż y ­
w nośc iow y  t łó m aczy  to tem, że publiczność potrzebuje  w  braku 
m asła  miodu sz tucznego  do o k ra sy  chleba. S łusznie — dziecku 
trzeba  czeir.ś chleb p o sm aro w ać  a miód do tego dobrze  się n a ­
daje ale czy ż  nie lepiejby było  poprzeć  w y d a tn ie  fa b ry k ac y ę  
powideł o w o c o w y ch  czyli tak zw an y ch  m arm olad  p rzez  udzielenie 
po trzebnej ilości cukru  do ich w y ro b u  a w tem sposób d o s ta rczy ć  
publiczności p r z y p r a w y  nietylko do chleba, ale i do wielu innych 
potraw' tak dla dzieici jak i dla d o ro s ły c h ?  W  tem sposób um ożli­
w iłoby się publiczności, z w ła szcz a  miejskiej, spożycie  ow oców , 
k tó ry ch  cena w s tanie św ieży m  jest zb y t  w y g ó ro w a n ą  i dla biedniej­
szej ludności n iedostępną, podałoby  się jej n o w y  ś rodek  s p o ż y w ­
czy, rzeczy w iśc ie  p o ż y w n y  i z d ro w y  i popar łoby  się p rodukeyę  
ow oców , k tó ry ch  wiele idizffc obecnie w sk u tek  zepsucia  sie na 
m arne, bo w y w ó z  ich do miast jest u trudnionym  i w y m a g a  wdolc 
zachodu.

T y m cz asem  w sku tek  braku cokru  w y ra b ia  się i sp rzedaje  
m arm oladę  k w aśn ą ,  a' w ięc  p rz ez  to mniej p o ż y w n ą  i ła tw o  ulega­
jącą  zepsuciu, a n iek tóre  fab ryk i  m arm o lad y  ogran icza ją  ruch lub 
za p rze s ta ją  w y ro b u  dla b raku  cukru. D o m o w y m  go sp o d ars tw o m  
i w łaśc ic ie lom  sad ó w  o dm aw ia  się także cukru  do przeróbki o w o ­
ców sposobem  d om ow ym , a to w s z y s tk o  na to, ab y  oszczędzić cu­
kru dla fabryk  miodu sztucznego.

W  roku  b ieżącym  uzyskano  do dom ow ej p rzeróbk i  o w o có w  
cukier po długich s ta ran iach  dopiero pod' jesień, k iedy  czas agrestu , 
porzeczek ,  w iszn i i malin już minął i to uzyskano  cukier w  m ałej
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i bardzo  n iedosta tecznej ilości. N a jw iększą  w ięc  szkodę przez m ar­
now anie  cukru  na fa b ry k a c y ę  miodu sz tu czn eg o  ponoszą konsu­
menci raja przez uszczuplenie i bez tych  szczup łych  zapasów  cu­
kru,, a p o w tó re  przez  w y z y sk  jakiego się na nich fabrykanc i miodu 
sz tucznego  za swój m arn y  produk t dopuszczają.

Cz yi jaką ponoszą szkodę hodow cy  pszczół p rzez  silnie roz­
wijającą się fa b ry k a c y ę  miodu sz tu cz n eg o ?  N a jw iększą  szkodą  jest 
dla nich uszczuplenie  zap asó w  cukru, k tó rego  k aż d y  p szcze larz  do 
p rzez im ow an ia  pszczół potrzebuje, a bez k tó rego  w złym  roku 
n arażo n y m  jest na  ca łk o w itą  u tra tę  pasieki. Uziyskanłie p o trze ­
bnego dla p szcze la rzy  cukru  obecnie w  czasie w ojny  n a tra f ia  na 
co raz  w iększe  trudności, a  szczegó ln ie  t ru d n em  jest uzyskanie  go 
na czas, tj. je szc ze  p rzed  n as tan iem  zim ow ej pory? —  W  Galicyi 
s p ra w a  cukru  dla p szcze la rzy  jest tem więcej p iekącą i w ażną ,  że 
w sk u tek  zn iszczen ia  p rz ez  w ypadk i  w ojenne wielu se tek  ty s ięcy  
pni i konieczności za łożenia  now ych  pasiek, m łode  roje po trzebują  
znacznej ilości cukru  do p rzez im ow an ia .  W  m iarę  postępu  odbu­
d o w y  m ałych  g o spodars tw , a p rz y  nich i pasiek  za p o trzeb o w an ie  
cukru  dla pszczół będzie coraz) większe.

Z d aw a ło b y  się, że silniejsza p ro d u k ey a  miodu sz tucznego  po­
w inna  by ła  sp ro w ad z ić  obniżenie /cen miodu na tu ra lnego ,  z w ła ­
szcza, że jak już w spom nia łem , duże ilości miodu sz tucznego  sp rz e ­
daje się jako na tura lny . T y m cz asem  tak się nie stało, cena  miodu 
natu ra lnego  dosz ła  w b ieżący m  roku do n iebyw ałe j  w ysokośc i  
pom imo konkurency i z m iodem  sz tucznym . P o p y t  na  miód n a tu ­
ra lny  j.est b a rd zo  wielki. P r z y c z y n ą  tego jest z jednej s tro n y  zni­
szczenie wielkich pasiek  w  Galicyi zw ła sz c z a  wschodniej i n a  B u­
kowinie, a  z drugiej zam knięcie  dow ozu miodu z A m eryki.  Zachodzi 
jednak  bardzo  p o w ażn a  obaw a, że po wojnie o ile fab ryk i  miodu 
sz tucznego d o zn aw ać  będą od w ła d z  cen tra lnych  tak silnego a  nie 
zas łużonego  poparcia  jak  dotąd, m ogą p rzyn ieść  pszczelarzom  rz e ­
cz y w is tą  i do tk liw ą szkodę.

Dlatego t rz e b ab y  już terazi s ta ra ć  się w y jaśn ić  m iarodajnym  
czynnikom  p rzy  w ład zach  cen tra lnych , że  popieranie  fab ryk  miodu 
sz tucznego  p rzynosi  obecnie w ielką  szkodę konsum entom  i jest po­
p ieraniem  lichw y  żyw nośc iow ej,  a w  p rzysz łośc i  p rzyn ieść  może 
rów nież  w ie lką  szjkodę pszczelnictw u, k tó re  s tanow i tak w ażn e  
i w y d a tn e  źródło  dochodu m ałego  rolnika. Dr. M.



Jaki ul najlepszy?
O dnośnie d o  w e z w a n ia  S zanow nej P ed ak cy i  w  sp raw ie  „do­

broc i"  k ra jo w eg o  ula p rzesy łam  następujące  u w ag i:  Pan  L orenc 
bardzo  .słusznifei w ym ien ia  jako drugi w a ru n ek  dobrego  ula zaletę, 
aby  był w y g o d n y m  dlla pasiecznika. O za w o d o w y c h  pasiecznikach 
i am ato rach ,  dla k tó ry ch  jakość ula co do w y g o d y  jest mniej ak tu ­
alną. nie w spom inam . N ajw ażniejszą jest ta  s p r a w a  ze s tan o w isk a  
ekonom ii k ra jo w e j  dla z a w o d o w y c h  m ałoro lnych  gosp o d arzy ,  dla 
k tó ry ch  pasiecznictw o mojem zdaniem  powinno być  taksam o  waźipą 
g a łęz ią  g o sp o d ars tw a ,  jak ch ó w  bydła , n ie rogacizny  i drobiu. T y m  
w ięc  pszcze la rzom  niejako z konieczności natejży dać ul jak naj­
więcej w y g o d n y ,  w  k tó ry m  z ła tw o śc ią  p raw ie  z m iejsca  i z nie- 
mniejiszą k o rzy śc ią  p raco w ać  b y  mogli, nie popada jąc  tak  ła tw o 
w bokisny konflikt z jego m ieszkańcam i, b ęd ący  o czy w iśc ie  g łów ną  
p rzy czy n ą ,  dla k tórej lud nasz  od p szczo ły  stroni. Mimo n a jw y ż ­
sze j czci d la  ś. p. prof. Ciesielskiego ulowi s łow iańsk iem u, a raczej 
jak  go słusznie B rzó zk o  n a z y w a  galicyjskiem u tej ogrom nie w ażnej 
za le ty  na pods taw ie  w łasn eg o  dośw iadczen ia  p rz y z n a ć  nie mogę. 
Jak o  dow ód p rzy taczam , że ul tem nie p rzyczyn ił  się do podniesie­
nia od lat 1870 upadającego  u nas p szczeln ic tw a, ani nie p rzy ją ł  się 
nigdzie po za granicami Galicy. P rak ty czn i  A m erykanie , a  za  nimi 
ca ła  zachodnia  E u ro p a  u ży w a ją  s ze r oko- ziarnko w  e go -m ads taw  k o w e - 
.go ula, a; i K ró lestw o Polskie w p ro w ad z i ło  z modyfikowalny uadistaw- 
k o w y  ul w a rszaw sk i,  co dowodzi, że a rg u m en t  jakoby  ul s ło w iań ­
ski by ł najodpow iedn ie jszy  dla naszego  klimatu i w a ru n k ó w  nie 
w y trz y m u je  k ry tyk i .  Co do  innych za le t:  w iadom ości,  ła tw ośc i  w y ­
konania  i taniości nie chcę na  razie zab ie rać  głosu ze w zg lędów  
red akcy jnych , ale bez w ą tp ien ia  i pod tym  względlem ul s łow iański 
nie m a  p ie rw szeń s tw a .  W  k ra jach  o wyisokiej ku ltu rze  gospodarcze j 
celiejni teraźniejszości jest ul s z e r o k o-z a in k o w  y  nads taw ko- 
w y  i to n ie ty lko ze w z g lę d ó w  w y g o d y ,  ale także ze w zględu  na 
p rz y ro d ę  p szczo ły  i jego w yda toośó .
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Odbudowa pasiek.
napisał Dis.

(Ciąg- dalszy).

Jes t  .niesłychanie, p rzy k rem  w y ty k a ć  b łędy  w łasnem u sp o łeczeń ­
stw u , nie każdly m a  po tem u o d w ag ę ,  nieliczni ty lko mają po temu 
p raw o. O dy  się jednak stoi u schy łku  dni swoich, g d y  się p rz ez  lat 
kilkadziesiąt spos trzega ło  s tan  rz ecz y  w  różnych okolicach kra ju  
a  miało sposobność do p o ró w n an ia  tego  kraju o p rzy leg łym i k ra i ­
nami': Ś ląskiem , M oraw am i,  Czecham i a pod w zg lęd em  hodowli 
pszczół z  Królestwie im Polskiem , gdzie ta hodow la n aw e t  mimo 
braku  takiego C iesielskiego stoi na stopniu n ade r  w ysokim , nabyło  
się z ap ew n e  p ra w o  do po w tó rzen ia  bez  ogródek  i osłon tego, co już 
w M em o ray le  sw o im  w postaci łagodniejszej w y p o w ied z ia ł  poseł 
dr. W ró b e l :  Że nasze n ie d b a ls tw o  s ta ło  się najdonioślejszą p r z y ­
czy n ą  zacofania  w zak res ie  nie ty lko b a r tn ic tw a  lecz także ogrodnic., 
tw a  i sad o w n ic tw a .  C zy  lepiej jest w innych gałęz iach  g o sp o d ars tw a  
rolnego to niechaj inni osądzą.

Dziesiątki tysięcy n a s z y c h  rolników w y jeż d ża ło  za  za robkiem  
do Niemiec, Danii, S zw ecy i  i do A m eryk i.  P rac o w a l i  tam p rz e w a ­
żni^ n a  roli, n a  k ażd y m  krok,u widzieli postęp, widzieli a może po­
dziwiali skutki ulepszeń w zak res ie  gosp o d ars tw a .  P o  pow rocie  do 
kraju z re z y g n a c y ą  w stępu ją  w ś lady  ojców  i d z iad ó w : „Naj bude 
jak  b u w a ło “ .. „u n as  się tak  nie d a ! “... i n a  tem  koniec.

C ałe za s tęp y  naszych  uchodźców  z inteligcocyi p rz e b y w a ły  
p rzez  sze reg  m iesięcy  poza gran icam i kraju. Pow rócili  pod w ra ż e ­
niem  s to sunków  panujących  na zachodzie, niejedKtn oży w io n y  p ra ­
gnieniem dokonania u lepszeń w tym  lub o w y m  zakresie .  Jak  śnieg 
pod w p ły w e m  w iosennego  s ło ń ca  -tajały postanow ienia  ulepszeń, 
u wielu dobrą  wolę para l iżow ały  stosunki n iepom yślne, ostatecznie 
pod n a w a łe m  prz/tlciw ności ręce  obw isły  i znow u „naj bude jak biu- 
w a ło “ .. „u nas  n iem a ludzi po temu,'.. „u nas nie w a r to  się tem 
z a jm o w a ć " !.

A po wojnie jeszcze gorzej będzie. M ate ry a l  ludzki najenergieź- 
niejszy, bo m łody, p o w róc i  tlyko w części a  i to w znacznej liczbie 
okaleczały , z mini e jszem  lub znaczni,ejszem upośledzeniem  zdolności 
do p ra c y  fizycznej, do tej p racy ,  k tó re j  tak wiele w y m a g a ć  będzie 
zan iedbana  w  czasie w o jny  rola. N apracę  i p rzedsięb io rczość  kobiet 
w zakres ie  p szcze la rs tw a  p raw ię  wcale liczyć nie można. O baw a



. 3.   _ , P S Z C Z  E  L  A  l i  Z “_______  47

przód żądleni i strach p rzed  „zaplątaniem, się pszczo ły  w e  w ło ­
sach"  ustąpi może z  czasem  z um ysłów  i s e rc  n iew ieśc ich  —: je ­
dnak zap ew n e  dopiero w p rzy sz ły ch  pokoleniach, jeżeli inteligentne 
nauczycielki-—pszczelarki w tem pejmagać zechcą.

Jed y n a  nadzie ja  lepszej p rzysz łośc i w nas  na js ta rszych  i naj­
młodszych...  lecz o tem później.

(C. (I. n.)

Bibliografia polskiej literatury pszczeiniczej.
(C iąg dalszy).

Wiek XVIII.
3. Ł a d o  w s k i R. O how aniu  pszczół, i ich rozm nażaniu  W a r ­

sz a w a  1781.
4. T r a k t a  t o p szczo łach  z francuskiego  w y tłu m acz o n y  i d ru ­

k o w a n y  w S u prasku  1783 8-ka str. 159.
5. O p i sa n i r g o sp o d ars tw a  pszczo łow ego  w S zez o psach 

spo rządzone  1785. 8-ka, 3,3 str. z ryc . w  W a rsz a w ie  w Drukarn i 
Jego  Król. Mości i Rzeczypospolite j  u X. X. Schol. P iarum .

ó. P s z c z e l n i k  dbiskonały czyli n au k a  z dośw iadczenia  że ­
b rana chodzenia koła pszczół, chcąc od nich jaki tylko być  może 
p o ży tek  odbierać. L w ów . 1800. D ruk F il iera  8-ka str. 104 i 6. naikł. 
Karola Pfaffa.

Wiek XIX.

7. A m b r o ż e w i c z 1. Ks. P sz c z e la rz  L itew ski czyli g ru n ­
tow na, w y c z e rp u ją c a  i- najprąktycznijejlsza n au k a  pszcze ln ic tw a 
o p a r ta  na na tu rze  i p rzy ro d z ie  pszczół Tom-. I. w r. 1892 T o m  II. 
w  r. 1893 po 60 kop.

8. B a r s z c z e  w s ki.  B a z  y 1 i. Ul bez denek ram o w y , dla 
okolic k ró tk i  czas pożytku d la  pszczół da jących  W a r s z a w a  1883. 
G eb e th n e r . i  Wolf d ruk  J. B e rg e ra  8-ka str. 84 i II. 75 kop.

9. B r  u k i s  z. N ow e udoskonalane pszczcln ic tw o  ks. plebana 
D z ie rżaw ca  w  K atow icach  n a  Ślązku. W y d a n e  i objaśnione przez  
p rezesa  Tow . pszczeln iczego  B ruk isa  w Kapicach p rz y  G rodkow ie . 
P onh ig  trzec ie j  edycy i niem ieckiej t łó m aczy ł  n a  język  polski po 
raz  p ie rw szy  Józef L om pa  N. P i t k a r y  n ak ład em  w ydiaw cy, druk, 
I'. H eneczka  1850 8-ka str, 306 tab lic  Y. i 186 ryc.



10. B u t l e r ó w  A. Jak  hodow ać p szc zo ły ?  p rz ez  prof. P e ­
te rsb u rsk ieg o  U n iw ersy te tu .  P rze t ł in iacz y f  ks. Julian Ja lenbow ski,  
cz łonek w sp ó łp raco w n ik  w olno-ekonoinicznego T o w a rz y s tw a .  
Dziełko zalecone p rz e z  kom ite t uczonych  m in is te rs tw a  nar. o św ie ­
cenia, W a rs z a w a  1886 druk St. Nifemdry 8-ka m ała  str. XI. 601. utb.

11. B u t l e r ó w  A- P szcz o ła  jej życie i g łó w n e  p raw id ła  ro zu ­
m o w eg o  hodow ania  pszczół, napisał prof. St. P e te rsb u rsk ie g o  Uni­
w ersy te tu ,  członek Akad ciii nauk. T łu m aczy ł  B. G rabow sk i1 z do ­
daniem  42 rys . w  tekście  a uzupełnił uw agam i. S uw ałk i  1877. nakł. 
B. G rabow sk iego ,  d ruk. rządu  G ubern . 8-ka str. 1, 132 i IV.

12. D o d a t e k  do dz ie ła  „P szc zo ła  i jej życie".  Rozm aite spo ­
so b y  rozm nażaniu  pszczół, o ra z  inne uwagi, k tó re  pszcze la rz  ko­
niecznie znać powinien. Tłum. z niem. ze zmianami, pod red ak cy ą  
i p rz ed m o w ą  A. Bu tlenowa. Tłum. z rosy jsk iego  B. G rab o w sk i S u ­
w a łk i  1877, n ak ład  B. G rab o w sk ieg o  czcionk. d ruk. rząd. G ubern  i al. 
8-ka s t r .  26 f 1 rbl.

13. C i es i e i s k  i T  e o f i i Dr. B a r tn ic tw o  czyli hodow la 
pszczół dla zysku  o p a r ta  na n auce  i w ie los tronnem  dośw iadczeniu . 
Z eszy t  1. L w ó w  188 5nakl. aut. druk. im. S zew czen k i  8 -ka str. 78.

14. C i e s i e l s k i  T e o f i l  Dr. Miodioisytnictwo czyli sz tuka 
p rzerab ian ia  miodu i owojcćw n a  napoje. L w ó w  1889 str. 134.

15. C l a u s  C. P szczo ły  — prze łoży ł  W. S tępkow sk i.  W a r ­
sza w a  1874 spółk. w y d a w .  ks ięgarzy .  8-ka

16. C u n y  P i o t r .  N auka hodow ania  pszczół. C zęść  I-sza 
obejmuje naukę  b u d o w y  ułów. C zęść  Il-ga  p rz y ro d a  pszczół i jej 
hodow anie  w ulach z p lastram i, a w  szczególności w  stosunkach  
w okolicy ubogiej. C zęść  III-eia hodlołwla pszczół w ulach z p la­
s tram i ruchem i czJyi udach. ks. D z ie rża w a  W a rs z a w a  187(1, 1871 
1872, nakł. aut. druk. .1. S ikorskiego 8-ka str. 186 i 219.

17. C u n y  P i o t r .  U w ag i nad nauką  pszczeln ic tw a i nad b u ­
d o w ą  ułów. W a r s z a w a  1871, 8-ka str. 82.

18. C z a p s k i  M a r y a n  l i r .  Nieco o p rzy rodz ie  pszczoły , 
p rz y  sposobności św ieżo  w y sz łe j  z druku „Anatomii p szczo ły  Gird- 
wojnia P o zn ań  I87y, ks. Jan a  Konst. Zupańskiego, czcionk. N. K a­
mińsk iego i Sp. w  Poz.naniiu 8-ka str. 25. odbitka z „Ziemianina".

19. C z a p l o  w i c .  O hodow le pszczół w ulach podw ójnych, 
z uw agam i nad  ulami m a g a z y n o w a n i  i słojmianemi pudłami. Z nic- 

. m ieć podług  ILgo w yd. p rzełożone i dodatkiem  pom nożone przez 
Piliło polskiego. Dziełko obyw ate lom  galicyjskim przyp isane. L w ów  
1821, nakł. Plaffa, druk. Józ. Jana  Pillera, 8-ka str. 126,



Transport pszczół.
O becna pora  nadaje się najlepiej do w szelakiego przenoszenia  

lub p rzew ożen ia  pni pszczół.
Raz, ż epszczo ły  są już po oblocie, po drugie, że zapasów  

miodu nie wiełld, a w ięc  n ie  ciężą, a w reszc ie  i Ilość pszczół mnjej- 
sza  niż zw yk le  w roku i w o szc zy u a  tw ard sza .

Mimo tego t rzeb a  p rz y  przew ożen iu  pni zach o w ać  jak naj­
w ięk szą  ostrożność .

P rze w o żąc ,  t rzeba  się s ta rać ,  żjdby w ulach by ła  robo ta  s t a r ­
sza, żeby żeb y  się ram ki nie ru sza ły  i w  tym  celu należy  zas taw ki 
p rz y  ram kach  zas to sow ać  gw oździkam i. O czko z a s ta w ia  się s ia tką  
tak, że b y  ani jed n a  pszczo ła  w y jść  nie m ogła . Jeżeli transpor t  
pszczół m a  p o t rw a ć  dłużej, t rz e b a  w s taw ić  gąbkę  łub szm atk ę  n a ­
pojoną wodą, ale tak, ażeby  nie u trudniać  dostępu p o w ie trz a  przez  
oczko do ula.

Jeżeli w  ulach są  czopy, a pnie silne, to i w miejsce czopów  
n a leż y  za łożyć  g ę s tą  s ia tkę  druc ianą.

Najlepiej p rzew o zić  pnie koleją. W s ta w ia  się je ostrożnie 
do w agonu  i p szczo ły  bezpiecznie jadą  na m iejsca przeznaczenia . 
Z w ozem  jest go rze j :  najlepszym  b y łb y  na reso rach ,  ale o taki nie 
z a w sze  i nie w szędzie  ła tw o. Jeżeli się przywozi pnie z w y k ły m  
w ozem , to należy  go dobre  w y s ła ć  gałęziam i tarn iny , tak aby  ule 
s ta ły  na nich jak n a  poduszkach, gałęziam i tem! n a leż y  ob łożyć ule 
i po bokach, by nie d o ty k ły  drabiny. Ule u s taw ia  siię na  w ozie 
w ten sposób, a ż .b y  kierunek p las trów  szedł w zd łuż  osi, a nie na 
poprzek. Czasem  o d w ra ca ją  ule p rz y  transporc ie  dnem  do góry . 
P szcz o ły  składająmaód w  górze  p las trów , a  cze rw  znajduje się na 
dole, p rzy  odw rócen iu  w ięc  całego ula część p las trów  z miodem, 
a w ięc  najcięższa, znajduje się te ra z  na dole i nie' grozi w śród  
drogi o b erw an iem  plastrów .

Jeżfcłi ule o d w ró c im y  dnem  do góry , to p szczo ły  p rz y  takiem  
ustaw ieniu  ula zg ro m ad zą  się w górze, gdzie jes t  p rzes trzeń  w olna 
i w  ten sposób ubezpieczone są od zgniecenia  w ś ró d  p lastrów .

Sposobu tego u ż y w a  się jednak tylko p rz y  ulach n ie ro zb ie ra l ­
nych i to w tym  w y p ad k u ,  k iedy w plastrach jes t  wiUle miodh, 
a ciepłota  poza ulem znaczniejsza.

T rz eb a  jeszcze nadmienić, że najlepiej* p rzew ozić  pszczoły  
nocą. —•

Po przyw iezien iu  pni na mfajsee p rzeznaczen ia  należy  ule
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u staw ić  i jeżeli pora  na to pozw ala  za raz  do w n ę trz a  zag lądnąć  
i p rzekonać  się, c z y  k tó ry  z p las tró w  nie o b e rw an y .  Jeżeli w szy s tk o  
w porządku, ni.e t r z e b a  pszczół niepokoić, ale zos taw ić  je w spo­
koju, a ż eb y  się obleciały, i z nowiem m iejscem  zapoznały .

Toczek czy stebnik?
W  odpowiedzi na  p o w y ż sz y  a r ty k u ł  ośw iadczam , że zgadzam  

się zupełnie z tw ie rd zen iem  szan. au to ra  co do uży tku  i p rak tyczno- 
ści s tebnika, o  czem  w  B artn ic tw ie  D ra  C iesielskiego obszernie  
opisano, jednak pozw olę  sobie z a u w aż y ć ,  że w  ty m  czasie  nie 
m ożna  w y b u d o w a ć  n a w e t  n a jp ry m ity w n ie jszeg o  s tebn ika  za 400 K. 
N aw et p rzy  cenie miodu po 2 K 1 kg za  tę k w o tę  nfe b y ło b y  m ożna 
s tebnik w y b u d o w ać ,  zw ła sz c z a  g d y b y  miał s łużyć  aż 50 lat. Jeżeli 
tedy miód kosztuje 8 K 1 kg, to stebnik  musi k o sz to w ać  najmniej 
6000 K.

Co dlo b u d o w y  stebn ika w  zic(mi' lub częśc iow o n ad  ziemią, to 
okoliczność ta  za leżną jes t  oid konfiguracyi miejsca, na k tó ry m  s te ­
bnik m a  s tanąć. S tebnik  na leży  budow ać tylko na wzniesieniu po­
przednio dokładnie zd ren o w an y m . W  p rz ec iw n y m  razie jest w s te ­
bniku nadm ierna  wilgoć, k tó ra  pow oduje pleśnienie ram ek itd.

Z im ow anie  pszczół w  row ach  nic jest w sk azan e  dla wielkiej 
wilgoci, pow odującej pleśnienie p las tów  i zgubne  dla pszczół w y ­
ciekanie miodu z ram ek  itd. tudzież dla ciężk iego  p o w ie trz a  nie­
znośnego i zabija jącego dla pszczół. N atom iast z im ow anie  pszczół 
w  stodołach, w: s tan cy ach ,  w  próżnych  izbach , na s t ry ch ach  w  s ło ­
mie jest W skazane i ko rzys tne ,  aby  tylko m m iejscach tych  pano­
w a ła  zupełna ciemność. O czk a  tylko należycie b lachą opancerzone 
n a leż y  tak  p ozw ężać ,  aby  się przy z nie m y sz  do ula nie dostała .

W reszc ie  należy nadmienić, że bu d o w a  s teb n ik a  ty lko  dla 
w iększej pasieki op łacić  się może, g d y ż  kilka pni gdziekolw iek - 
bądź p rzez im o w ać  można.

W ieliczka. Józef Jaglarz ,



Czego żądamy od inspektorów pszczelnictwa,
W  II. num. P s zcz e la rz a  cz y ta m y , że C en tra la  odbudow y Ga- 

1 j.cyi z a m ie rza  u tw o rz y ć  p rzy  g łó w n y ch  tow a rz y s tw a c h  rolniczych 
w kra ju  posady  inspektorów pszczeln ic tw a. Zanim posady  te zo­
s tan ą  obsadzone, w skazanbm  jest w kilku s ło w ac h  za zn ac zy ć  czego 
pszczelarze  żądać  będą ze s tan o w isk a  fachow ego  od tych  inspe­
k to ró w  i czego od ich działalności sic spodziew ają . O tóż dom agać  
sic oni będą  aby  inspektor obznajom icnym  był dokładnie ze w s z y s t ­
kiemu zdobyczam i naukow em i jakie na polu p szcze ln ic tw a d o ty ch ­
czas  poczyniono  i na tej podstaw ie rozw inął  działa lność p rak ty czn ą .  
Następnie, aby  zaznajom ił się dokładanie w  sposób p rak ty czn y  

zurządzen iam i rozm aitych  sy s te m ó w  pasiek, z go sp o d ark ą  w e 
w szystk ich rodza jach  uli, z hodowdą m atek , z m aso w ą  p ro d u k cy ą  
rojów , k tó re  obecnie z poza kra ju  t r z e b a  sp ro w ad zać ,  dalej, aby 
umiał zo rg an izo w ać  sp rz ed aż  miodu i wosku n a  w ielką  skalę, jak 
niemniej zo rg an izo w ać  w a rs z ta ty  w zględnie  fabryki uli i  w sze l­
kich p rz y b o ró w  pszczelarskch , k tó ry ch  obecnie w kraju się nie 
wwrabia.

Inspektor p szcze ln ic tw a za tem  o ile m ą  opow iadać  sw em u z a ­
daniu musi mieć kw alif ikacye i naukow e i p rak ty czn o  - o rg an iza­
cy jn e .  Pow in ien  to być pzyrodnik , k tó ry  ukończy ł jedną z za w o d o ­
w ych  szkół pszcelarskicli jakie poza gran icam i kra ju  istnieją, a  n a ­
stępnie zaznajomił się dokładnie z urządzeniam i handlow ym i wdzie- 
dzinie psczelnictw-a.

O ileby k an d y d a ta  z takien.i kw alif ikacyam i n a  razie nie m o­
żna było  znaleźć, to n ienależaJoby obsadzać  posady  inspek tora  lecz 
k o rzy s tn ie jb y  by ło  użyć  funduszu dla in spek to ra  p rzeznaczonego  
na w ysłan ie  chę tnego  p rzy ro d n ik a  zag ran icę  na  naukę i nabycie  
p o trzeb n y ch  wbadomości.

O bsdzeie posady  inspek tora  em pirykam i, k tó rzy  w w olnych  
od swoich zajęć chw ilach zajm ują się pszezselnictwem i chcą po 
trudach  życ ia  na dobrze  płatnej posadzie  w ypocząć ,  a k tó rzy  od 
ru ty n o w a n y ch  p szcze la rzy  n iejednego jeszcze  n ą u c z y ć b y  się mogli, 
b y ło b y  n ie ty lko  bezcelow ym  ale w p ro s t  szkodliwym  dla pszcze l­
n ic tw a  k ra jow y go.



Z Towarzystwa pszczelarskiego w Krakowie.
P rzy s tęp u jąc  do s tw o rz en ia  nowej orgaośzacyi p szcze larzy  

w kra ju  o p ra co w a ł  W y d z ia ł  T o w a rz y s tw a  ps.zczehiicz.ego w K ra­
kowie projekt s ta tu tu , obejm ujący  ca łą  o rg an izacy ę  pszczelarzy , 
a m ianowicie tak p ow ia tow ych  T o w arzy s tw  pszczelniczych w ra z  
z oddziałami gm innym i i parakialnemi jak i Związku pszcze larzy  
w Krakow ie, jako organu  cen tra lnego  tych T o w a rz y s tw .

P ro jek t  tego  sta tu tu  p rz e s y ła m y  w szy s tk im  naszym  Członkom  
do dok ładnego  p rzeczy tan ia  ii g ru n to w n eg o  rozważenia;, g d y ż  będzie 
on przedm io tem  obrad! na  najbliższlem W ałnem  Zgrom adzeniu  
w  dniu 14 k w ie tn ia  br. w  Krakowie.

Jes t  p rz y te m  rzeczą  bardzo  w skazaną ,  ab y  nasi C złonkow ie 
już obecnie pomyśleli o tw orzeniu  p o w ia to w y ch  T o w a rz y s tw  
pszczelarsk ich , na  zasadach  w  s ta tuc ie  tym  za w ar ty c h ,  g dyż  w ten 
sposób  z a ra z  po za t  w ie rdzeni u tego s ta tu tu  p rz ez  N am iestn ic tw o 
będiziie m o żn a  zw ołać  R adę  ogólną T p rzys tąp ić  do w p ro w ad zen ia  
w  życ ie  nowej o rganizacyi.

Pszczelnictwo.
M iesięcznik  „ O d b u d o w a  k ra ju“ poda je  na  str . 67 nas tępu jący  a r ty ­

kuł, w  w  k tórym  o pszczeln ic tw ie  tak  p isze :
„Każdy w łośc ian in ,  naw et posiada jący  jedną lub 2 morgi gruntu, 

a naw e t  tylko w yrobnik ,  mający przy  chacie kilkadziesią t m etrów  k w a ­
dra tow ych  ogródka, pos iadać  pow inien  choć kilka lub k ilkanaście  uli. N a­
turalnie, że i tu kon iec /nem  jest pouczenie  o racyonalnej hodowli pszczót, 
o n ieprak tycznośc i uli s łom ianych, i o korzyśc iach  płynących z uli n a u k o ­
wych. W  każdej wsi zna jdow ać  się musi w sp ó ln a  centryfuga, w spó ln ie  też 
trzeba  spieniężyć miód. W  Król. Po lsk iem  w  1910 r. było  razem  189.399 
uli, a ze sp rzedaży  rniodu i w osku  uzyskano  kw o tę  632.660 rb. przy  p rz e ­
ciętnej cenie miodu 55,4,5 rb. za 1 cetn. oraz 125.50 tJb. za 1 cetn. w osku . 
Że jednak  hodowli tej nie p ro w a d zo n o  racyonalnie, dow odzi f-akt, że p ro-  
dukeya miodu z jednego  ula w y n o s i ła  za ledw ie  4,6 kg. Ilość pas iek  była 
znikoma, bo w ynosiła  za ledwie 25,249, z czego wynika, że tylko 2 i pól 
procent g o s p o d a rs tw  w łośc iańsk ich  je posiadało .  '

Jeden z fachow ców  niemieckich K. D iederich oblicza na p o d s taw ie  
długoletnich badan , że w  dobrym  roku i przy  racyonalnej hodowli jeden



rój powinien dać 40 50 kg miodu. Jednak gdyby nawet rój ntial dać  tylko 
20 kg miodu rocznie, to i tak przy  ilości 5 rojów k a r to w e  g o sp o d a rs tw o  za 
trochę pracy o trzym ać może rocznie co najmniej 50 rb ., ')  co też jest sum ką 
jak dla takiego go sp o d a rz a  nie do pogardzenia .  G dyby tylko 200 ty s ię ­
cy takich g o sp o d a rs tw  miało po  5 uli,, roczny dochód p rzyniósłby  co 
najmniej 10 mil. rubli, najbiedniejszej ludności wiejskiej.  W  jednej w io ­
sce s łow iańsk ie j na W ęgrzech  znalem ubogiego  kraw ca , który mając, przy  
sw ym  domku zaledwie 100 m k w ad ra to w e  ogródka, hodow ał 8 rojów 
pszczół,  dających mu rocznie około 300 kg miodu, co p rzeds taw ia ło  w a r ­
tość  około 300 koron. W  1916 roku za miód ten przy  wojennych  w ysokich 
Cenach uzyskał 2400 K dochodu. Z a ro b k ó w  ze. swej zaw odow ej pracy 
w tym roku nie miał niemal żadnych, a gdyby  nie pszczoły  i w ypasan ie  
w ieprzów  w  maleńkim chlewie, p rzesz łoby  mu w raz  z liczną rodziną 
p rzym ierać  z g łodu ; a tak nie tylko że w yżył dobrze, lecz naw et zdołał 
coś  zaoszczędzić. Hodowli tej s ta n o w cz o  opiekunow ie  naszego ludu w ie j­
skiego więcej niż dotąd  powinni pośw ięc ić  uwagi" .
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Jeszcze o sadzeniu drzew miododajnych.
Artykuł zam ieszczony  w Nrze 2 „ P s z c z e la rz a 1 p. t .„Gdzie są źródła 

miodu" om aw ia  sp raw ę  jedną z najw ażniejszych  i na nasze  czasy  .naj­
pilniejszych do której zabrać  się paw inn i w szyscy  pszczelarze  z całych 
sil i dobrej woli.

Rady podane  w tym artykule przez naszego  p rezesa  p. Lorenza są 
tak doniosłe  i trafne, że należałoby  je w yp isać  tia tablicach przydrożnych  
w szys tk ich  gmin naszych. orcmfmfwyy

Do pszczeln ic tw a zab iera  się teraz coraz więcej ludzi, w zakładaniu  
pasiek , w szczą ł  się ruch gorączkow y, ale za s tanow ić  się też trzeba, co 
będzie, jeśli pszczó ł się nam noży  a pożytku  dla nich b rakn ie?  Otóż, ażeby 
sp raw y  sadzen ia  drzew  miarodajnych, nie spuszczać  z oka podają  n a s tę ­
pu jący  w n iosek : W  każdym  pow iec ie niechaj pszczelarze  ułożą na  p o d ­
staw ie  artykułu  z Nr. 2 podan ie  do W ydzia łu  pow ia tow ego ,  opa t rzone  licz­
nymi podpisam i i w  podaniu  tem niechaj silnie i s tanow czo  dom agają  się 
i p roszą , p roszą  ażeby W ydz. pow  .polecił p odw ładnym  organom  sadzić 
przy  d rogach  tylko d rzew a m iododajne . Sądzę, że będzie to na jp ros tsze

l ) Cena pół rubla za kilogram należy do bezpow ro tn ie  minionej p rze ­
szłości. IJw. Red.
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i -najłatwiejsze za ła tw ien ie  tej żywotnej i doniosłej dla pszczelnic lw a 
sp raw y.

U w a g a :  Myśl Szan. au tora  jest rzeczyw iście  bardzo  dobra. Na w al­
iłem Zgrom adzeniu  W ydz. T ow . w ygotu je  w tej sp raw ie  formalny w niosek 
i podda  go pod uchw ałę zebran ia  w ten sp osób  t rak to w a n a  myśl nabierze 
tem w iększego  znaczenia i mamy nadzieję, że znajdzie życzliwe zrozum ie­
nie i p oparc ie  i u W ydz. pow ia tow ych  i w  W ydzia le  krajowym, dokąd 
odezw ę w tym w zględzie w ystosu jem y. Red.

Kronika,
Przestroga dla kupujących pnie. Kupującym  pszczoły z w ra ­

camy uwagę, że w  niekótrych okolicach g rasu je  w pas iekach  bardzo  za ­
raź liw a choroba pszczół zw ana  zgnilcem. D o tąd  s tw ie rdzono , że zgnilcem 
zakażone pasieki zna jdu ją  s i ę .w  okolicy P łaszo w a,  i w  żywieckiem. Przy 
zakupnie  więc bądź to całych pni, bądź też próżnych używ anych  uli n a ­
leży zachow ać jak na jw iększą  ostrożność .  Począ tku jący  przy zakupnie 
pszczół pow inni prosić  o pom oc i radę dośw iadczonych  pszczelarzy.

Aleje lipowe w Krakowie. Dzięki rozumnemu zarządzeniu  
p. M ałeckiego inspektora  ogrodów  miejskich tak po  plantach jako  też przy 
now ych ulicach sadzi się obecnie coraz więcej liii, zam iast bezw artośc io  
wycli kasztanów . W ten sposób  p o w sta ją  całe aleje lipowe, zdobiące mia­
sto, a pszczołom  dosta rcza jące  najcenniejszego  miodu.

,,Praktyczny poradnik pszczeln iczy '1. Tych  w szys tk ich  C zy­
telników, którzy zamówili książkę pod  pow yższym  tytułem w ydaw nic tw o  
zaw iadam ia ,  że podręcznik ten zos tanie zaraz rozesłany, skoro  tylko p r a ­
cow nia  in tro liga to rska  ukończy jego opraw ę.

Roje. W ydzia ł T ow . pszcz. p row adz i obecnie pe r trak tacye  z re­
ferentem sp ra w  pszczelnjiczych przy c. k. N am iestn ic tw ie  w sp raw ie  sp rz e ­
daży w iększe j ilości roji, dla odb u d o w y  pas iek  w kraju.

Ponieważ, w arunki p ro p o n o w a n e  są  korzystne ,  ponieważ, cena roi 
o ferow anych  obecnie z Krainy w ynosi około  100 K i za silne a w czesne 
roje pszczół k ra jow ych  c. k. N am ies tn ic tw o  z pew nośc ią  nie mniejszą 
cenę by przyznało , p rze to  p rosim y posiadaczy  w iększych pasiek, ażeb \ 
zawiadom ili  T o w a rz y s tw o  ile roi, w jakim czasie  i w jakiej cenie byliby 
go tow i w  roku b ieżąym  dostarczyć .

Dla początkujących. Wielu n iedośw iadczonych  pszczelarzy  
o trzym ało  obecnie cukier dla pszczół,  nie od rzeczy więc będzie zw rócić  im 
uwagę, by przez p rze sad n ą  trosk liw ość  zam iast pom ocy nie ponieśli szko ­
dy. Na w iosnę podkarm iam y albo  dla ratunku od głodu, albo w połow ie 
kw ie tn ia  na tak zw aną  silę pnia.

Jeżeli s tw ierdz im y, że pień cierpi głód a na polu zimno, poratu jem y go 
najpew nie j w ten sposób , że z cukru s t łuczonego na m ąkę i małej ilości



miodu zarobimy ciasto  i w łożym y je pod czop górny. P o d cza s  zimna 
pszczoły  syty naw et przez  czop nie w ezm ą;  z nas tan iem  ciepła przy 
podkarm ian iu  sy tą  należy pam iętać , że 1. podn ieca  zan ad to  pszczoły  
przez co masam i z lila wylatują. 2. zachęca matkę do p rzedw czesnego  sil­
nego czernienia, przez co zużyw ają  się gw ałtow nie  nag rom adzone  zapasy, 
a jeżeli przez brak  pożytku nie będą mogły być uzupełnione pień z głodu 
spada .  Chcąc tego uniknąć podkarm iąm y  od razu wielkimi ilościami syty 
i podajem y ją na noc (przez 2— 3 nocy).

W  ulach bez czopa i o tw ieranych  z boku ratunek o tyle trudny, że 
musimy w środek  gn iazda  założyć albo p la s te r  miodu albo napełniony sytą.

O podkarm ianiu  na siłę w spom nę, że u pni s łabych celu nie osiągniemy,
Dr. K.

\ ,  . .P ś 7, O 7. T! L  A V, 7 r________________ |Ś

Porady dla pszczelarzy.
1. C zyto  p raw da ,  że trutnie bez t rudności  do k ażdego  ula mają p rzy ­

s tę p ?
2. Czy jes t  w skazanem , aby w pas iece  tylko w jednym ulu trutnie 

p o zo s taw ić ?
3. Jak sobie poradzi pszczelarz, gdy na w iosnę  ul bez matki n a p o tk a ?  

(bezmatek).
4. Co jest przyczyną, że pszczoły  w  czasie zimy giną choć p o z o s ta ­

wiają m iód?
5. Czy to p raw da ,  że pszczo ły  mając w  ulu podos ta tk iem  miodu, nie 

wylatu ją  tak pilnie w po le ?
6. Jaki jest  sposób  na jp rak tycznie jszy  pozbyc ia  się ra b u s ió w ?
Prosim y Czytelników, ażeby  na po w y ższ e  py tan ia  nadesła li  nam sw oje

spostrzeżen ia  i zapatryw an ia ,  k tóre  umieścimy w formie odpow iedzi.
Czy m ożna zas ia tkow ać  oczka w tak ładne dni, jak tej zimy byw ają ,  

ażeby pszczoły  nie rozla tyw ały  s ię?
Odp. W yla tyw an ie  pszczó ł z uli w  dni ciepłe w  porze  z im ow fj ( s ty ­

czeń luty) sp o w o d o w a n e  b y w a  rozm aitą  potrzebą.
Jedne pszczoły  wylatują, ażeby się oblecieć, drugie, ażeby nabrać  

wody, inne w reszc ie  rwą się do rozległej p racy  tj. szukają  za pożytkiem. 
Otóż w  p ierw szym  w ypadku  oczek s ia tkow ać nie należy, a lbow iem  nie 
m ożna w s trzym yw ać  pożądanego  obłoku pszczó ł;  uw ażać tylko, ażeby 
p rzysypać  słomą, liściem lub ściołą śn ieg  w  pasiece.

W  drugim należy poddać  pszczołom  wody, w s taw ia jąc  w oczko  w il­
go tną  gąbką, mech mokry lub tp.

Nie można w reszc ie  zam ykać zupełnie wzlotu i tym pszczołom, które 
rwą sie zaw cześn ie  w pole za pożytkiem , albowiem  w ab ione  ciepłymi 
prom ieniam i słońca, będą się całą g rom adą dobija ły  do kraty, n iepokojąc 
siebie i rodzinę w  gnieździe.

Ażeby pszczoły  do lotu nie rw ały  się zawcześnie , najlepiej oczko 
ocienić, albo nl zwrócić chw ilow o wzlotem w s t ro n ę  północną.
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Odpowiedzi Redakcyi.
PP. L. B a c h  o w.i w Mogile, J. J a g i  a r  z w Wieliczce, L. B ł o ń ­

s k i  w Budach Tułańc,  za artykuły  dziękujem y: umieścimy w  nas tępnych  
num erach. —  W szys tk ich  naszych  k o resp o n d e n tó w  prosim y pow tó rn ie  
numerze. —  W szystk ich  naszych  k o responden tów  pros im y  pow tórn ie  
o najzw ięźle jsze  i n a j t reśc iw sze  p rzeds taw ien ie  rzeczy w  sw ych  a r ty k u ­
łach, a lbowiem  rozmiary  naszego  p ism a na d łuższe nie pozw alają.

B ł a ż e j  S m o g ó w .  W olica Król. P o lsk ie  P o tok  Złoty. Num er 1. 
w ysłany, z którego dow iedzieć się m ożna o w arunkach  prenum era ty .

W. R o s z e k .  Zakopane. P rojekt s ta tu tu  będzie przedm iotem  obrad  
W alnego  Zgrom adzen ia  w kwietniu  br.

W o j c i e c h  C h m i e l ą ' k .  Rytro. Koniczynę sz w e d zk ą  m ożna d o ­
stać  lub zam ów ić w każdym  w iększym  sk ładzie  nasion. S p ra w ę  cukru 
ob jaśn ia  numer 1, 2, „P szczelarza" .

J a n  S u r d z i k. Jaw orzno . S p raw ę  cukru  ob jaśn ia  Nr. 1, 2
J ó z e f  M a z u r .  Bolechowiec. P o  złożeniu w p iso w eg o  i w kładki 

zyskuje się p ra w a  Członka.
I g n a c y  S a d ’k o w p, k i. Zeleżilikowa. W arunk i p rzys tąp ien ia  ido 

T ow . pszczelniczego są pódane  w  1 numerze.
J. P ę k a ł  a. Rychwatd . W osk  na w ęże  każdy może dostarczyć.  W y ­

rób t rw a  około  2 tygodni.
J. M a r  c i  n i e  c. Korniatków . T erm in  W alnego  Zgrom adzen ia  p o ­

daje Nr. 3 „Pszczelarza" .
M a s !  o  w s k i Z y g. Feldposf  407. W ysy łka  pszcze la rza  zarządzona.
L e o n  D r e Wi i i i c k i .  Bohołkow ec. P renum era tę  o trzym aliśm y na 

1918 r. W ysy łka  pszczelarza  zarządzona.
B o c h y ń s k i R e m b ó w. P renum era tę  otrzym aliśm y. N um era p sz cz e­

larza wysyłam y.
J. K o w a l i k .  W ięciorka. P renum era tę  o trzym aliśmy, W sp rd w ie  cu­

kru jest w yjaśn ien ie  w Nrze 2. Pszczelarza.

Kalendarz robót pszczelarskich na marzec.
Po oblocie pszczół w  dniu ciepłym przeg lądać  pnie w pasiece, celem 

zbadan ia  za p asó w  miodu, s tanu  czerw ien ia  m atk i  i w ogóle sk u tk ó w  p rze ­
z im ow ania  pszczół.  Zmienić w ulach ew entualn ie  w ysuszyć  maty s ło ­
miane i ściółkę, pod  ramkami, gniazdo śc ieśnić przez usunięcie 1 —2 i'a 
ramek, a to celem podniesien ia  ciepłoty w ulu, po trzebnej obecnie  do 
w ylęgania  czerwiu. W  diii ciepłe p o d d aw a ć  pszczołom  mąki pszennej w pla­
strach tru tow ej roboty, us taw ia jąc  je w miejscu zaćmionem w pobliżu p a­
sieki.  U rządzać  w  pas iece  poidła z w odą. P op raw ić  słupki pód  ulami i d a s z ­
ki na ulach. W razie potrfczby ule odm alow ać i ponum erow ać. Z końcem 
m arca oczka w  ulach nieco rozsunąć.  Czyścić korony drzew  i przeciąć 
k rzew y w pas iece.

W ydaw ca: Tow arzystw o Pszczelarskie. Odpow iedzialny re d ak to r Józef Lorenz
7. d rukarni „ P raw d y " w K rakow ie pod zarządem  Stanisław a Starost!;i,


